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Mussolini tworzy międzynarodówkę
do walki z komunizmem

z  M o s k w y
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BERLIN, 28.1. Oddział pruski 
n a rodow o  -socjalistycznej agen­
cji p rasow ej przynosi z Mos­
k w y  alarm ująca wiadomość o 
sensacy jnem  oświadczeniu, ja ­
kie M ołotow  w y g ło s ć  miał na 
jednem  z ostatnich posiedzeń pre 
zydium  eg zek u ty w y  III. Między 
narodów ki w M oskwie.

T re ść  tego oświadczenia 
brzmi według informacji narodo 
w o-socjalis tycznei agencji p ra ­
sow ej następująco:
Mussolini w ypracow ał ostatnio  
szczeg ó ło w y  pian utworzenia 
.(faszystow skiej międzynarodów  

ki“.
k tó ry  już w  najbliższej p rzyszło  
ści ma bvć zrealizow any.

G łow nem  zadaniem  tej now ej 
..międzynarodówki'* 
bedzie zorganizowanie walki

z komunizmem na skale m iędzy  
narodowa.

K om intem  bedzie zw alczany 
w łasną bronią, a to nietvlko w 
Europie. Am eryce. Australii, ale 
również w  Azji i Afryce.

N iebezpieczeństwo „faszy­
stow skiej  m iędzynarodów ki"  —

pow iedzia ł M oło tow  — jest b a r ­
dzo pow ażne, tembardziej, że 
istnieje uzasadnione przypu­
szczenie, iż ( .m iędzynarodowy 
faszyzm " zostanie organizacyj­
nie i ideowo połączony z „cza r­
ną m iędzynarodów ką"  katolicyz 
mu.

Zapowiedź represji
webec Kościoła Katolickiego w Niemczech

B ER LIN , 28.1. —- J e d n a  Z n ie ­
m ieck ich  a g e n c y j p ra s o w y c h  d o n o ­
si: W  o s ta tn ic h  cz a sa c h  duc łm w ien  
s tw o  k a to lic k ie  p o d n o s i z am b o n  
w ą tp liw o śc i czy  u s ta w a  o s te ry liz a  
cji, s to so w n ie  d o  je d n o z n a c z n e g o  o -  
św ie d c z e n ia  rz ą d u  R zeszy , moż< 
b y ć  w y k o n y w a n a .

P rz y  ty ch  z a p o w ie d z ia c h  Idzie o

d o g m a ty c z n e  s ta n o w isk o  K ościo ła  
k a to lick ieg o , k tó re  n ie  p rze sz k o d z i 
p a ń s tw u  w  w y k o n y w a n iu  w  całe j 
pełn i u s ta w y , k tó rą  u z n a ł z a  k o ­
n ieczn ą . M an ife s tac je , ró w n a ją c e  
się  w z y w a n iu  do  n ie p o s łu sz e ń s tw a  
w o b ec  u s ta w y  p a ń s tw o w e j, b ę d ą  
stłum '- ''—

Straszliwe fatum p rzes la iu je  r o d n i ę  Centneiszwerdw

Bestjalshi napad rabunkowy
na wdowę po zamordowanym bankierze

W czoraj dokonano w  W arszaw ie  
n iezw ykle zuchw ałego napadu na w laś 
cicielkę kantoru bankierskiego p. Cen- 
tnerszw erow ą.

C zyteln’cy  niew ątpliw ie dobrze pa­
m iętają napad na kan to r bankierski 
C en tnerszw era m ieszczący się na naj 
ruchliw szej irlicy W arszaw y  — Kra- 
kow skiem  Przedm ieściu Nr. 73. Napad 
i rabunek dokonany byl w b ały dzień 
ą w wyniku napadu zrabow ano 

kilkanaście tysięcy  złotych o raz  
zam ordow ano w łaściciela 

kantoru  C entnerszw era. Spraw cy, jak 
wiadom o, do dziś dnia 'nie są w ykryci.

W niedługi czas potem  dokonano na 
padu rabunkow ego na

córkę zam ordow anego bankiera, 
S tefanię C entnerszw erów nę, która po­
w raca jąc  z kantoru bankierskiego nio 
sla pew ną sumę pieniędzy. Tym  ra­
zem rabusia zdołano pochw ycić 1 osa 
dzić go w więzieniu.

Nad rodziną C entnerszw erów  zaw i­
sło jakieś fatum, bo oto w czorajszy  
napad rabunkow y na w dow ę po za­
m ordow anym  bank erze, p. Reginę 
C entnerszw erow ą, liczącą lat 56. za­
m ieszkałą w domu Nr. 23'25 przy  ’ul. 
Nalewki, m ial przebieg następujący : 

Pani C en tnerszw erow ą po zam knię­
ciu kantoru bankierskiego, k tó ry  sam a 
prow adzi po trag  cznej śm ierci męża, 
udała się do m iasta piechotą, zab ie ra­
jąc  z sobą dw ie teczki. W  jednej 
teczce znajdow ały  się
klucze od kantoru, kasy  pancernej 1 blu 
rek oraz kilka losów loterji państw o­
wej, w drugiej zaś teczce znajdow ało 

S|ę kilkanaście tysięcy  zło tych  gotów ­

ką w  w alucie polskie] o raz  banknoty  
zagraniczne.

Po załatw ieniu szeregu spraw  p. Cen- 
tnerszw erow a pow racała  do domu o- 
koło godziny 10-ej w ieczorem . Gdy 
znalazła się na klatce domu Nr. 23/25 
przy  ul. Nalewki, gdzie zam ieszkuje 
na III piętrze, zauw ażyła, że zgóry  
schodzi dwuch jakichś osobników.

Podszedłszy  bliżej rzucili się oni na 
p. C entnerszw erow ą, 
zadając jej szereg, szybko po sobie 
następujących uderzeń kaw ałkiem  

żelaza.
P . C en tnerszw erow ą ciężko ranna, 

zalana krw ią, padła na ziemię. Miała 
jednak na tyle jeszcze przytom ności, 
że podniosła krzyk.

B andyci zorien tow aw szy  się, że lo 
ka torzy  zwabieni krzykiem  w ybiegną 
na pomoc napadniętej.

porw ali jedna z teczek I szybko 
uciekli przez bram ę domu Nr. 25. 

Zaalarm ow ani krzykiem  lokatorzy  
przybyli na pomoc ciężko rannej i za ­

w ezw ali policję o raz  p ryw atne  Pogo­
tow ie (555-55). P rzy b y ły  lekarz prze 
w iózł ciężko ranną do szpitala „O m e­
ga" przy  ul. Al. Jerozolim skie, gdzie 
lekarze
dokonali natychm iast trepanacji czasz­
ki. S tan ofiary  napadu jest bardzo 

ciężki.
W szczęte  natychm iast dochodzenie 

przez p o le ję  ustaliło, że rabusie z ra ­
bowali p. C entnerszw erow ej teczkę, 
w której znajdow ały  się klucze oraz 
losy loterji państw ow ej, teczkę zaś 
drugą, w której były pieniądze 

pozostaw ili przy  ofierze napadu.
Za spraw cam i napadu w szczęto posziu 
kiwania.

Z aznaczyć należy, że fatalny dom 
przy uł. Nalewki Nr. 23/25 posiada 
dw ie bram y. Dzięki tym dwom b ra ­
mom spraw cy  napadu mieli ułatw ioną 
ucieczkę. W czoraj policja w ydała na 
kaz adm inistracji tego domu bezw zględ 
nego zam knięcia b ram y domu Nr. 25 
przy ul. Nalewki.

Za jedną bombę
4  h itlerow ców

WIEDEŃ, 28.1. W icekanclerz Fey 
w ygłosił w sobotę mowę. w której o- 
św iadczy l: praw dopodobnem  je s t  że 
narodow i socjaliści podejm ą jeszcze 
w tym  roku być może w pierw szych 
m iesiącach b r. 

now y atak generalny na Austrję. 
Term  n w alnej rozpraw y  zbliża się. 

Rząd austriacki w ydał szereg  rozpo­
rządzeń, k tóre dotkną przykro  narodo 
w ych socjalistów . K oszty zw iększo­

nej służby policyjnej ponosić będzie 
nie państwo. lecz spraw cy  i inspira­
torzy  zamachów. Będą om równ eż od 
pow iedzialni za szkody, w yrządzone 
zamachami.
Za każdą rzuconą bom bę — 4-ch w y ­
bitnych narodow ych socjalistów  ze­

słanych będzie do W ellersdorf.
W icekanclerz Fey w yraził wkońcu 

przekonanie, że w alka skończy s ’ę 
zw ycięstw em  AustrjL

W ieszc ie  Mołotow w yraz ił  
nadzieję, iż Komintern zaw cza­
su zdoła p okrzyżow ać  plany na 
czelnego wodza faszystów  i że 
uda się powaśnić m iedzy sobą  
faszystow ska i (.katolicką mię­
dzynarodówkę*’.

Jako  najprzydatniejszy  te ren  
dla p rzeprow adzenia  kon tr  oten 
ż y w y  M ołotow

określił Niem cy.
Otwarcie hoogresu 

parfji
bmuiistycznej w fl shwie

M O SK W A , 28.1, —  O tw a rto  n a  
K rem lu 17-ty  k o n g re s  p a r t ji  k o m u ­
n is ty czn e j ZSRR , w  o b ecn o śc i z g ó -  
rą  2 .000 d e le g a tó w , re p re z e n tu ją ­
cych  o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  c a łe g o  
Z w ią z k u  S ow ieck ieg o .

P o ja w ie n ie  się  S ta lin a  n a  t ry b u ­
n ie  p o w ita n e  b y ło  b u rz liw em i o w a  
c jam i _ z e b ra n y c h . In a u g u ra c y jn e  
p rzem ó w ien ie  w y g ło s ił p re z e s  r a d y  
k o m isa rz y  lu d o w y ch  M o ło to w . D o 
o rezy d ju m  w esz li m . in .: S ta l i-  
ło to w , K a g a n o w ic z , W o ro s z y ło w , 
O rd zo n ik id ze , K alin in , K ru p sk a ja , 
w d o w a  po  L en in ie  i in.

S ta lin , k tó ry  o d c z y ta ł sp ra w o z d a ' 
n ie  c e n tra ln e g o  k o m ite tu , b y ł p rz e d  
m io tem  k ilk a k ro tn y c h  o w acv j ze 
s tro n y  cz ło n k ó w  k o n g re su . S p ra w o ­
z d a n ie  S ta lin a  trw a ło  5 g o d z in . 

 ---------

Skażenie „m ołojcow ”
z a  z n i e w a ż e n i e

pntfeł pańsIUlWGh
L W Ó W , 28.1. —  D w u d n io w a  

ro z p r a w a  k a rn a  p rz e d  try b u n a łe m  
p rz y s ię g ły c h  s a d u  o k rę g o w e g o  w e  
L w o w ie  p rz e c iw k o  5 m o ło jco m  u - 
k ra iń sk im  z B o b ia ty n a . o s k a r ż o ­
n y m  o z n ie w a ż e n ie  g o d e ł p a ń s tw o  
w y c h  w  z w ią z k u  z b o jk o te m  s z k ó ł 
p o lsk ich , z a k o ń c z y ła  s ię  w y ro k ie m  
sk a z u ją c y m  S te fa n a  T ro c h im c z u -  
k a  i W ło d z im ie rz a  O le sz k e  n a  k a ­
r y  w ię z ie n ia  po  3 la ta , b ra c i  M u - 
s i jó w  u w o ln io n o .

Wielki sukces
pofshiej pary

P R A G A . 28-1. W  so b o tę  w ie ­
c z o re m  o d b y ły  s ię  w  P r a d z e  C z e  
sk ie j z a w o d y  ły ż w ia r s k ie  o m i­
s t r z o s tw o  E u ro p y  w  je ź d z ie  f ig u ro  
w e j p a ra m i. W ie lk i s u k c e s  o d n io ­
s ła  n a sz a  p a ra  m is t rz o w s k a  B ilo - 
r ó w n a  —  K o w a lsk i, k tó r a  m im o  
b a rd z o  siln e j k o n k u re n c j i n a jle p ­
s z y c h  p a r  ły ż w ia r s k ic h  E u ro p y  
z a ję ła  3 -c ie  m iejsce-

M is trz o s tw o  E u ro p y  z d o b y ła  p a  
ra  w ę g ie r s k a  E m ilja  R o t te r  — 
S z o lla s  —  56.5 p k t.
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Głosy prasy zagranicznej
o pakcie polsko-niem ieckim

GDANSK, 28.1. P rasa gdańska 
zamieszcza na czołow ych miej­
scach wiadomości o podp-isanin pol­
sko-niemieckiego układu tiieagre-
■Sji.
'  „Danziger Neuesie Nachrichten" 

zaznaczała, że zawarcie układu by­
ło niespodzianką dla szerokich kół. 
Gdańsk, zgodnie z deklaracją pre­
zydenta Rauschninga, złożoną S-go 
sierpnia r. ub.. w ybrał drogę, któ­
ra ujawnia się obecnie także w u- 
kładzie polsko-niemieckim.

Podpisanie układu jest pierw -
• •• w •

Choroba
marsz. Raczkiewicza

Marszałek Senatu p. Władysław 
Raczkiewicz poddał się wczoraj o- 
perdfcji ropnicy uda. Operacji do­
konał w  leczn. Czerwonego Krzy­
ża płk. dr. Szarecki w obecności we 
rwanego z Wilna dr. J. Tymińskie-

,Przebieg pooperacyjny normal­
ny.

szym  etapem polityki rozważnej 
w spółpracy między Polską i Niem­
cami. Należy przypuszczać, że po 
układzie podjęte będą rokowania 
w sprawach gospodarczych. Roko­
wania te powinny doprowadzić do 
pacyfikacji życia gospodarczego 
Polski i Niemiec, oddziały w u jąc, 
choćby tylko pośrednio także i na 
Gdańsk.

Socjalistyczny „Danziger Vo,ks- 
timme“ podkreśla słow a „Gazety 
Polskiej", iż układ stanowi nietylko 
zobowiązanie moralne, ale także i 
formalne.

Poza tem prasa wszystkich k ra­
jów europejskich komentuje b a r­
dzo szeroko fakt zawarcia paktu, 
uznając go za jedną z najważniej­
szych podwalin pod pokój świato­
wy.

Dary honorowe
dla w eteranów  1 8 6 3  r.

LW ÓW , 28.1. W ojewoda lwów 
ski Belina -  Prażmowski przyznał 
weteranom 1863 roku, zamieszka­
łym poza Lwowem na obszarze 
woj. lwowskiego, dar honorowy po 
100 zł.

Dar ten Komitet opieki nad we­

teranami 1863 roku rodzielił między 
następujących weteranów: Psarskie 
go z Jaworowa, Bolechowskiego z 
Przemyśla, Dobrowolskiego z Nie- 
mirowa - Zdroju oraz Baranowskie 
go i Zawadę z Jarosławia.

Prezydent Francji
przyfął dym isję gabinetu

PARYŻ, 28-1. — Prem ier Chau- 
temips udał sie wczoraj do P a­
łacu Elizejskiego i w ręczył p re ­
zydentow i L ebrunow i dymisję 
swojego gabinetu.

P rezyden t dymisję p rzy ją ł i po-

Sprawy urzędnicze
na R adzie M inistrów

Wczoraj o godz. ll-ei odbyło się 
pod przewodnictwem p. premiera Ję-
drzejewicza posiedzenie Rady Mini­
strów.

- ) : * : ( ----------------

Kryzys gabinetowy we Francji
trw a dalej

PARYŻ 28.1. — Prezydent Lebrun 
w ciągu dzisiejszego ranka przepro­
wadzi! szereg konfereocyj z poszcze­
gólnymi politykami, celem wysondo­
wania op in j i. Do pałacu Elizejskiego

■■ • • • n

Tajemnicze zasłabnięcie
W kuchni kabaretu Trocadero przy 

u!. Stawowej 19 w Katowicach wśród 
niezwykłych tajemniczych okoliczno­
ści zasłabł pomocnik kucharski Baron. 
W stanie beznadziejnym przewieziono 
Barona do szpitala miejskiego w Kato 
wicach, gdzie dotąd nie odzyska! przy

Dochodzenie w tej niezwykłej spra 
wie prowadzi policja I komisariatu.

kolejno przybywali |a  konferencję de 
pirtowani: Tardieu, Herriot, Batbou., 
Malvy, Caillaux, Marin.

 ----------

Ehsolozja tenentyny
Dzisiejszej nocy o godz. 2.15 zaalar­

mowano straż pożarna d okawiami O 
pera w Katowicach (Poprzeczna 6).

Pomocnik portjera Lożek. sporządza­
jąc na kuchni masę do zaprawiania 
podłóg wskutek nieuwagi spowodował 
eksplozje terpentyny a skutkiem wy­
buchu odniósł poparzenia na rękach i 
twarzy.

Zawezwana straż pożarna ogień uga 
siła i poparzonemu udzieliła na miejscu 
pomocy.

Rada Ministrów przyjęła m. in. pro­
jekt ustawy o ordynacji podatkowej, 
oraz uchwaliła kilka rozporządzeń w 
sprawach dotyczących funkcjonarju- 
szów państwowych. Są to mianowicie 
rozporządzenia o ulgach dla funkcjo- 
nariuszów państwowych, sędziów i 
prokuratorów oraz asesorów i aplikan 
tów przy przejazdach kolejami: o ul­
gach przy przejazdach kolejami dla 
oficerów i szeregowych policji pań­
stwowej 1 policji Województwa Ślą­
skiego oraz straży granicznej; o opla 
tach za mieszkania wynajmowane 
przez funkcjonarjuszów państwowych 
w budynkach państwowych; o pomo­
cy lekarskiej dla funkcjonarjuszów 
państwowych, sędziów, prokuratorów, 
szeregowych policji i straży granicz­
nej; o zaopatrzeniu emerytalnem i 
odszkodowaniu za nieszczęśliwe wy­
padki pracowników kolejowych.

Rada Ministrów uchwaliła również 
rozporządzenie o stowarzyszeniach, 
służących katolickim celom religijnym 
i wyznaniowym.

Poważne zajścia w Berlinie
z okazji 75 rocznicy urodzin haizera

BERLIN, 28-1. W  czasie urzą­
dzonej w  sobotę przez związki ofi 
cerskie uroczystości w salach ogro 
du zoologicznego z racji rocznicy 
urodzin b. cesarza doszło do po­
ważnych zajść.

Manifestacje rozpoczęły się o- 
krzykami tłumu na widok licznych 
uczestników uroczystości, którzy 
zjawili się wbrew wydanym zaka­
zom w mundurach „Stahlhelmu“ z 
Z opaskami hitlerowskiemu

Do burzliwych zajść doszło na­
stępnie na sali obrad podczas prze 
mówienia hr. Goltza.

Na wieść o tem zajściu tłum usi­
łował wedrzeć się do wnętrza gma 
chu.

Skonsygnowane oddziały policyj 
ne 1 oddziały szturmowców wypar 
ły z sali napierających zzewnątrz. 
Przewodniczący zmuszony był zam 
Imać posiedzenie.

Według komunikatu urzędowego 
ilo bójek nie doszło.

Premjer pruski GSring zarządził 
niezwłocznie ścisłe dochodzenie w 
sprawie zajść.

Według krążących pogłosek do­

szło i w innych punktach Berlina do 
starcia pomiędzy manifestującymi 1i- lz okazji rocznicy urodzin b. cesa­

rza a przeciwnikami.
Policja dokonać miała z tego po 

wodu licznych aresztowań.

Bitwa 2 band przemytniczych
zakończona w  sądzie

CZĘSTOCHOWA. 28.1. Gwałtow­
ne utarczki, jakie staczały ze sobą 
dwiie bandy przemytnicze Łebków i 
Wilków na pograniczu, stały się po­
wodem wykrycia wielkiej afery prze­
mytniczej oraz ujęcia poważnej ilości 
towaru na czem zyska oczywiście 
skarb państwa.

W swoim czasie mieszkańcy pogra­
nicznych wiosek Gnaszyna i Łojki — 
Józef i Wawrzyniec Łebkowie oraz 
Antonii 1 Józef Wilkowie, zawiązali 
dwie przeciwne sobie partje przemyt­
nicze, które za specjalność obrały so­
bie — pierwsi wanilję drudzy zaś 
prócz wanilii ostre narzędzia. Mimo 
wielkich wysiłków .Wików, Łebkowie

byli dla nich konkurencją nie do zwal­
czenia, ponewaź posvadaS dość po­
kaźne kapitały na fimasowamie przed­
siębiorstwa. Wreszcie w noc wigilij­
ną bomba pękła — obie szajki spotkały 
się w lesie gdzie urządzono istną bi­
twę. usiłując sobie wzajemnie odebrać 
przemyt

Odgłos waTkii sprowadził straż gra­
niczną, która w ukryciu śledziła prze­
bieg zajścia. W ręce funkcjonarjuszów 
straży w p ad ło  około 100 kg. wanilji f 
kilkaset brzytew, poza drobnym prze­
mytem.

Sad skazał oskarżonych po 2.000 zł. 
grzywny < od 6 do 1 nres. aresztu.

wierzył ustępującym ministrom 
pełnienie obowiązków aż do 
chwili ukonstytuowania się no­
wego gabinetu.

Na posiedzeniu rady mini­
strów, na którem zapadło po* 
stanowienie podania się do dy- 
misji całego gabinetu. Chau- 
temps przedstawił wytworzoną 
sytuację i omówił przyczyny, któ 
re skłoniły go do przyjęcia dy­
misji ministra sprawiaaliwości
Reynaldyego.

Ustąpienie gabinetu Chan-* 
temipsa, oczekiwane od onegdaj, 
nie zrobiło większego wrażenia 
w kołach politycznych i dzienni­
karskich.

Drugi gabinet Chautempsa zo­
stał utworzony dnia 27 listopada 
ub. r. po krótkotrwałym gabine­
cie Alberta Sarrauta.

Chautemps usiłował początko­
wo utworzyć rząd, oparty na 
szerszych podstawach, co mu się 
jednak nie powiodło. W dniu 2 
grudnia gabinet Chautempsa 
przedstawił się Izbie.

Dzięki zręczności nowego 
premjera gabinet jego zdołał prze­
prowadzić w obu izbach projekt 
uzdrowienia budżetu i sanacji fi­
nansów, który był powodem dy­
misji trzech poprzednich gabine- 
tów .

Projekt Chautempsa zmniej­
szał deficyt budżetowy o 4-ry 
miliardy franków.

Rząd uzyskał pełnomocnictwo 
rozpisania pożyczki w wysokoś­
ci 10 miljardów franków.

A fera Stawińskiego nie zdoła­
ła początkowo spowodować u- 
padiku gabinetu, który, przed pa­
ru dniami uzyskał znaczną więk­
szością głosów votum zaufania. Do 
piero fakt udziału m inistra spra­
wiedliwości Reynaldy w aferze 
banku Sacazan zmusił rząd do u- 
stąpiemia.

Gabinet Chautempsa był pią­
tym gabinetem lewicowym, u- 
tworzonym od czerwca 1932.

•  •  - 
•  •  •  •  a

WŚGiekły hot pogryzł 
cztery osoby

SOSNOWIEC, 28.1. — Rzadki 
wypadek kociej wścieklizny zanoto 
wano w pow. olkuskim. Oto w ma­
jątku Domaniewicze, gmina Dłu- 
źec. kot pogryzł cztery osoby spo­
śród służby dworskiej: 40-letniego 
Jana Dybowskiego, jego syna 10-łet 
niego Edmunda. W ładysława Mo­
la i Antoniego Czewiczaka.

Kot został zastrzelony, a łeb ode 
słany do Krakowa do Państwo­
wych Zakładów Rozpoznawczych 
Weterynarji. gdzie stwierdzono tt 

kota wściekliznę.
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Wędrówka po zakamarkach ludzkiej nędzy
Głód i chłód nie oszczędza i nie wybiera

ni*» cn  tafwA n/ifMnv a  ł#»m  »________ l - * _ . . . .   .Czasy nie są łatwe, wiemy o tern 
wszyscy i wszyscy to na sobie odczu 
Warny. Są jednak sytuacje tak wyjąt­
kowe, tak tragicane, że trudno przejść 
kolo nich obojętnie.

Jakaś najskromniejsza praca, jkaś 
pomoc w naturze wyratować może 
bliźniego z dna nędzy, wrócić w sze­
regi ludzi żyjących, zatrzymać rękę 
niosącą truciznę do uts czy broń do 
skroni. Listy, które poniżej zamieszcza 
my, są dosadną Hustracją tych stów. 

*
Doznałem już na sobie miłosierdzia 

Czytelników, zwracam się tedy dziś 
po raz drugi z tą samą ufnością, że na 
dzieje moje nie zostaną zawiedzione.

Oto naskutek wzmianki zamieszczo­
nej w piśmie Szanownego Pana Re­
daktora otrzymałem pracę aż w Po­
znaniu. Niestety — była to praca tyl­
ko dorywcza, pozwoliła mi jednak za­
robić przez czas jakiś na utrzymanie 
skromne.

Od pół roku jestem jednak znawu 
bezrobotnym. Możebym mógł nawet 
otrzymać jakieś zajęcie w akwizycji, 
lecz na przeszkodzie staje brak jakie- 
go-takiego ubrania, a zwłaszcza palta.

Ukończyłem średni zakład naukowy, 
jestem uczestnikiem wielkiej wojny 
(oficerem rezerwy), posiadam jaknaj- 
lepsze pisemne opinje swych przeło­
żonych. a dziś znajduję się w takiem 
położeniu, że nie mam co Jeść — do­
słownie! Wierzę, że ofiarni Czytelni­
cy nie pozwolą mi zginąć, że i tym 
razem znajdzie się ktoś, kto mi dopo­
może. Jestem silny, zdrów i chciałbym 
pracować bodaj fizycznie.

Oficer rezerwy,
*

Już prawie rok czasu jestem wdo­
wą. Mąż mój umarł i zostawił mnie 
bez żadnych środków do życia. Skrom 
ne umeblowanie sprzedałam na życie, 
mieszkania nie mam czerń płaoić i nie 
mam już z czego żyć.

Pracować chcę, ale nie mogę zna­
leźć żadnej pracy. Chętnie zajęłabym 
się gospodarstwem albo dziećmi. Nie 
mam rodziny ani też nikogo takiego, 
lrtoby mi mógł pomóc, a Już dalej tak 
żyć nie mogę. Nic mi nie zostaje jak 
tytko odebrać sobie życie.

Ten list to ostatnia nadzieja w mej 
biedzie.

Nieszczęśliwa wdowa.
*

W roku 1917 umarła mi matka, w 
rok później ojciec zginął podczas roz­
brajania Niemców. Po śm ierci rodzi­
ców musiałem sam myśleć o swojem 
utrzymaniu.

Na początku roku 1920 wstąpiłem 
do Wojska Polskiego jako ochotnik, 
mając zaledwie 15 la t Tylko dzięki 
podrobieniu paszportu niemieckiego fa 
miłijnego, zostałem przyjęty do 13 
pułku piechoty w Pułtusku. Po kilku 
tygodniowych ćwiczeniach zostałem 
wysłany na front Przelatujący szrap- 
nel kontuzjował ranie, wskutek czego 
chorowałem na oczy.

Po kilku miesiącach zostałem urlo­
powany aż do wezwania, a następnie 
wydalony z wojska, jako niezdatny 
a kategorią ..E“

Starałem się jak mogłem zarobić na 
swoje utrzymanie. Trafiały m> się na­
wet niezłe posady, lecz ze względu na 
słaby wzrok nie zostałem przyjęty.

W roku 1930 pisałem podanie do Pa 
na Marszalka Piłsudskiego, które zo­

stało odesłane do Ministerstwa Opie­
ki Społecznej, stamtąd do Komisaria­
tu Rządu, a następnie do Magistratu 
m. Warszawy. Stamtąd zostałem prze 
słany do Opieki Społecznej, gdzie do­
stałem odszkodowanie jednorazowe

Niesamowity zgrzyt
w  dniu podpisania paktu o nieagresji

Z Tarnowskich Gór donosi (R):
W godzinach popołudniowych ub. 

piątku przemaszerował w odległości 
kilkunastu metrów od granicy polskiej 
na ode huku Brynek — Hanysek (po 
stronie rremieckiej) oddział hitlerow­
skiego „Arbei>:dieostu“ w sile trzech 
kompanii, liczących każda po 60 ludzi.

Oddziały były w pełnem umuodunowa 
nht, dowódcy zaś pmzy broni. Ochot­
nicy pracy śpiewał* pieśni prowoka­
cyjne m. ta. „Stegreich wat len wir Po 
len schłagen“.

Było to w kilka godzin po podpisa­
niu w Berlinie polsko -  niemieckiego 
paktu o nieagresji.

15 zł. i 5 zł. na okulary. Na tym się 
wszystko zakończyło.

Jestem żonaty, mam obecnie lat 29, 
Zawód mój — elektromonter. Jestem 
zupełnie bez środków do życia, może 
kto z tak dużej rodziny czytelniczej 
zaofiaruje mi jakąkolwiek pracę.

15-letni ochotnik.
*

Tych kitka zamieszczonych tu drob« 
nych jedynie wyjątków z listów, ta 
maleńka zaledwie cząstka, napływają­
cych do nas rozpaczliwych wołań o po 
moc.

To kilka głosów z dna nędzy — 
czyż postaniemy wobec nich zimni i 
nieczuli?

Przesyt ogłupiającej roboty
Nawet Niemcy p o ie ra ia  szkodliwa robotę Volksbundiu

Jak  wiadomo odbyła się w dniu 
22 b. m. w Katowicach okręgow a 
konferencja delegatów D. S. A. P. 
(socjalistów  niemieckich), na któ­
rej poddano

ostrej krytyce 
szkodliwą akcję jawnych i zakap- 
turzonych hitlerowców w śród 
mniejszości niemieckiej na polskim 
Śląsku.

Jak się dowiadujemy, na konfe­
rencji tej m. in. potępiono działal­
ność świetlic volksbundowych, t. 
zw. „Heim‘ów “ i w yrażono zado­
wolenie z tego powodu, że zam yka­
jące je organy bezpieczeństwa 
działają hamująco na orzestepczość 

wyrostków nacjonalistycznych. 
Jest to już drugie skołei potepie-

na Śląsku
nie działalności osławionych 
„Heim‘ów " wypowiedziane przez u- 
sta  przewódców dwóch różnych a 
naw et zw alczających się wzajem ­
nie odłamów obozu mniejszości nie 
mieckiej.

Ogólnie znane jest znamienne oś­
wiadczenie w  tej spraw ie sen. dra 
Panta w  sejmie śląskim. Uważa on 
za

nonsens
zakładanie „Heim‘ów “ w  miejsco­
wościach, zamieszkałych 

wyłącznie przez ludność polską.
Niemniej potępiono na wspom nia 

nej konferencji organizow aną rok­
rocznie przez Voiksbund wysyłkę 
dzieci w czasie w akacji szkolnych 
na kolonie letnie do Niemiec a rów

SzKoła na licytacji
Sprzedana za... 180 złotych

W  domu przy ul. śródm iejskiej 
18 w  Łodzi odbyła się onegdaj li­
cytacja ... szkoły. Była to  szkoła 
pryw atna, która w dniu tym mie­
ściła się od lat 8-miu, jednakże o- 
statnio, skutkiem niewypłacalności 
rodziców’ uczniów, poczęła zalegać 
z komornem.

 : : : *

W łaściciele domu skierowali sp ta  
w ę do sądu, uzyskali wyrok i odda­
li go do w ykonania komornikowi.

W  sobotę ub. licytacja doszła do 
skutku, a w wyniku jej całe urzą­
dzenie szkoły, w raz z ławkam i i 
pianinem, sprzedano za ... 180 zło­
tych.

Na łooiify, siekiery, noże f młotki
Wo na sąsiedzka w Bielszowirach

i...
Na tle nieporozumień sąsiedzkich 

rozgorzała między lokatoram i domu 
przy ul. W ysokiej 20 w Bielszowi- 
cach

niesam ow ita aw antura,
zakończona zawziętą bójką, jaką 
stoczono w podwórzu i sieni przy 
użyciu wszystkich możliwych łrz y -  
rządów  gospodarstw a domowego.

Jak  zwykle w  takich wypadkach, 
zaczęło się od płotek 

rozsiewanych przez złośliwe sąsiad 
ki. Do podnieconej już atmosfery 
nie wiele brakow ało aby  nastąpił 
wybuch. Tak też się stało.

Jakby na zgóry określony znak 
posypały się równocześnie wyzwi­
ska miotane przez braci Szaf arc? v- 
ków Karola i ferzego z jednej stro

ny i odpowiednie epitety wysyłane 
pod adresem pierwszych przez stro 
nę przeciwną, której przewodzili 
małżonkowie Hajdukowie —  Fran­
ciszek i Elżbieta, posiłkowani przez 
sprzym ierzoną sąsiadkę Klarę Jaś- 
niokową.

Po około 10 minut trw ającym  
ataku na łopaty, 

młotki, siekiery i noże nastąpił chwi 
łowy rozejm ponieważ między prze 
ciwinków padł ciężko poraniony Je ' 
rzy Szafarczyk —  niezdolny do dal- 
szei wj 

EpilOg TC]
wojny sąsiedzkiej 

rozegra się niebawem przed k ra t­
kami sądowemi w Król. Hucie.

nocześnie uchwalono, że w przy* 
szłości należy
zrezygnować z tego „dobrodziej* 

8twa“,
które nie przynosi młodzieży i 
dzieciom mniejszości niemieckiej 

żadnej korzyści 
a przeciwnie podsyca się u niefi 
nienawiść do idei socjalistycznej i 
Państw a Polskiego.

Znamienne jest to  wyznanie niem, 
socjalistów.

Opinja polska dawno w yrażała 
krytyczne uwagi w spraw ie organi­
zowanej przez Voiksbund wysyłki 
dzieci do Niemiec. Echa tej opinjt 
odbijały się na łamach prasy nie* 
mieckiej

wybuchami wściekłości 
i gołosłownemi zaprzeczeniami, któ' 
re w rzeczy samej niczego nie pro* 
stowały.

Obecnie, wobec podpisania pak* 
tu o nieagresii miedzy Polską i 
Niemcami, należy oczekiwać 

zupełnej zmiany frontu 
w alczącego dotąd Volksbur.du 

------------

Zaczadzenie areszłanla
w Chrooaczowie

W  związku z notaitka kronikarską 
o zaczadzeniu wzigi zatruciu srazem 
Fnawc'szika Bazamka w  areszcie w, 
Cforopaczowie. prosi tras naozetoik o- 
Screuu urzędowego w Chrooaczowie o 
stwierdzeń :e. iż wiadomość ta bvta 
mylna. Mianowicie Bazanka zastała' 
t>ok'cva dnia 22 b. m. rano w areszcie 
nieprzytommefro. ale źywejro. Na po­
lecenie lekarza odwieziono Bazamka 
d-o sznrłaia powiatowego w Szarleiu 
skąd zwoWono zo dpi a 27 b m. da 
domu. Dyrektor szmHate. leikarz o. dr, 
Bociański powiadomił Okręeowy U- 
rząd telefonkcztre. że u Bazanka stwe>r 
dzotro atak nerwowy, a nie zatrucie, 
co potwierdził zresztą oiśmiennie.

Nadmienia się orzytem. iż żona Ba- 
zanrka oświadczyła wobec połlcjt iż 
mąż jel miewał przedtem ałałr narwo 
we. Bazanek odbywał w areszcie 
trzydniowa ka.re administracyjną za 

zakłócenie spokoju puMczmeiro. Nie 
jest też prawdzwa wiadomość, iż a- 
reszt w Ctorooacziowle został przez 
władze opieczętowany.
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Podróże dokoła św iata

Lama. drzewo chinowe i róg obfitości

Nim jeszcze komukolwiek z przed 
stawicieli białej rasy  śniło sic o 
odkryciu Ameryki, nim jeszcze w 
ślady wielkiego Krzysztofa Koluim 
ba ruszyli krw aw i zdobywcy, hisz 
pańscy Pizarro i de Almagra, na 
pięćset lat przedtem zjawiły się w 
Ameryce Południowej, wśród dzi­
kich Pernwjan jakiś cudzoziemiec,

Plantacja kakao

w  herbie repu

Plac Broni w centrum miasta Trujillo, które w swoim czasie uległo zupełne­
mu zniszczeniu podczas trzęsienia ziemi.

mianujący się synem słońca, a  z w  a 
ny Manco Caipac, twórca pierw­
szego państwa Nowego Świata, 
które w poted.ze i świetności wiel­
kiej przetrw ało trzynaście pokoleń 
królewskich i runęło dopiero wte­
dy, gdy krw aw y miecz europej­
skich najeźdźców podlciał gardła 
ostatnich królów — Inca Manco, 
Inka Condora i Atalmalpa- 

Państwo to, w  chwili swego 
zmierzchu ciągnące sie od Quito 
do granic dzisiejszego Chile — od­
zyskało wolność dopiero w trzy­
sta lat później, kiedy na jego rui­
nach powstała niepodległa repuibli 
ka Peru. w krw aw ych walkach z 
sasiadami usiłującą zachować gra­
nice sprzed okresu podbojów hisz 
pańskich- 

Do dziś dnia istniejące w Peru 
olbrzymie zwaliska świątyń, pała­
ców i magazynów zbożowych z 
epoki Inków sa trwałem i pomni­
kami dawnej świetności. Tak zwa 
na droga Inków przerzynająca 300 
milową wstęgą pasma najpotężniej 
szych olbrzymów górskich — dziś 
jeszcze służy do użytku ludności, 
tak jak pół tysiąca lat temu. 

Obecne państwo Peru. dzielące

sie na 19 departamentów i 3 pro­
wincje, liczące 1.434.296 km. kw- 
(Polska — 388-000 km. kw-) i 5,55 
milionów ludności — w brew  swo­
im świetnym, dawnym tradycjom 
— należy do mniej cywilizowa­
nych krajów Ameryki południo­
wej.

Granice rzeczypospolitej dotąd 
jeszcze nie są definitywnie ustalo­
ne. Wojna z Chile, przegrana przez 
Peru, wykreśliła linje demarkacyj 
ne już w początku XX wieku. Bo­
liwia, sąsiad wschodni, ma grani­
ce z Peru określone w 1912 roku, 
ale sąsiedzi północni — Ekwador 
i Kolumbia jeszcze nie rozstrzyg­
nęli kwestyj spornych i tu sprawa 
granic pozostaje ciągle w zawiesze 
niu.

T erytoria Peru, od w ybrzeży 
oceanu Spokojnego ciągną sie i

— zw ierząt stworzonych na o h r r v ^ g o  niema ani jednej kobiety. Męż- 
i i podobieństwo karykatury  o w cy  j ozyźni zresztą po paru latach po-

i wielbłąda zarazem. Jeszcze w y bytu i pracy też tracą wszelką
żej ciągnie się pas „punas“ — su- w artość robocza i muszą w racać
obych, bezwodnych okolic, gdzie w doliny.
pnV ' 7  błot i s’onvch iezior orka- t-p V r s i S’T7 fr7pcioń ^ie

Indianie peruwiańscy rut targowisku.

rfSSŚiS

Kunuenny tron z epoki Inków na wzgórzu, w pobliżu miasta Cusco.

Metys z Sicuani (Peru)
dźwigają poprzez potężny łańcuch 
Andów, aż po górny bieg najwięk 
szej rzeki św iata — Amazonki, a 
ogarniają obszary tak od siebie od 
miernie, że podróż wpoprzek repu­
bliki może nasuw ać wrażenia jak­
by z bajki wzięte-

Od w ybrzeży  oceanu wznosi się 
plaski pas ziemi, uchodzącej za 
suchszą niż afrykańska Saltara. 
Deszcze padają tu raz na parę lat. 
a o uprawie roli niema mowy. 
W ieczna niemal mgła spowija ten 
skraw ek lądu zamieszkały^ przez 
nielicznych rybaków. Północna 
jego część — to cenne tereny naf­
towe. miejscami pokryte pokłada­
mi ptasiego nawozu. Środkowa — 
to siedlisko miast handlowych i ką 
pielisk, wzdłuż biegu rzeki Rio Ri- 
mac. Południowa, bliżej granic 
Chile — to skalna i piasczysta pu­
stynia, pofalowana diunami i w y­
dmami lśniącemi srebrnie od nalo­
tu soli-

Dalej, wgłąb terytorium , krajo­
braz zmienia sie nagle. Ziemia 
dźw iga się wzwyż, ku niebotycz­
nym szczytom Andów, rozbiegają- 
cych się tu na szerokość 150 kilo­
metrów. U stóp gór — wielkie 
miasta, pola i łany zbóż. W yżej — 
skąpa stepowa roślinność, na któ­
rej w ypasają się stada lam i ałpak

nów i burz nic innego nie z n a k .  
dziesz. W reszcie — n ied o s tęp .r^  ‘ 
mi szlakami skalnych urwisk źb l>  
ża się kraina wiecznych śniegów 
zalegających szczyty gór, licznych 
wulkanów i przeięoze utopione W 
chmurach- Przedostać się tędy na 
wschodnią stronę łańcucha górskie 
go jest prawie niemożliwością, bo 
na tych wysokościach powietrze 
jest tak rozrzedzone, że człowiek 
normalny i zdrowy — niema czeni 
oddychać, a mrozy i w ichry w y­
kończą go do reszty. Nawet In- 

j djanie boją się przechodzić tern) 
ścieżkami, wydeptanemi przez dzi 
kie wigonie, Indjanie tubylcy, któ­
rzy całe swe życie spędzają wśród 
górskich niebezpieczeństw- 

Głębokie doliny między stokami 
Andów są jednak gęsto zamiesz­
kałe, głównie przez mężczyzn 
zresztą, tu bowiem znajdują się ob 
fite kopalnie miedzi, srebra i In­
nych cennych minerałów. Najwy­
żej położone na świecie miasto 
Cerro de  Pasco — zbudowane z 
gliny i skał — wisi na wysokości 
3500 metrów, a wśród ludności je-

mi. śniegów 1 bogactw mineral­
nych otwiera się bezkresny obszar 
puszcz i stepów, gdzie przepych 
roślinności idzie o  lepsze z dziczą- 
Jeszcze na stokach gór, wśród la­
sów, sporo jest terenów plantacyj 
nych kakao i tytoniu, ale niżej — 
już tylko podzwrotnikowa nasz­
cza palm, chinowców .paproci drze 
wiastych, bambusów, mahoniów 
i innych tym podobnych kolosów.

Okolice źródeł Amazonki, zwa­
nej tu  Maranon, nietknięte są prze 
kleństwem cywilizacji i niemal nie 
zbadane- Brak ścieżek, niemoż­
ność korzystania z dróg wodnych, 
pełnych katarakt i wodospadów, 
oraz dzikie plemiona Indian żyjące 
w  lasach — Skutecznie bronią 
przystępu do wnętrza tych dzie­
wiczych puszcz, rojących się od 
wszellńej zwierzyny.

Południowa, wyższa część tych 
obszarów, przedstawiających się 
jako niezmierny, falisty step, pną­
cy  sie aż po dolne partje skalnych 
m asywów Andów centralnych, ob 
frtująca w  rzeki i jeziora — jest 
ostatniem dopełnieniem kalejdosko

powej rozmaitości krajobrazów 
Peru.

Klimat naogół wszędzie jest zdro 
wy, gorący, w górach tylko ostry 
i zimny. Deszczów mało, rosy du 
żo-

Rolnictwo na niskim poziomie. 
Handel ożywiony- Wielkie bogać 
twa roślinne: (drzewa budulcowe, 
chinowe, terpentynowe, bawełna, 
kawa, trzcina cukrowa] i kopalne 
(od złota i srebra aż po węgiel, 
saletrę, siarkę, sól i naftę).

Przem ysł słabo rozwinięty ogra 
nicza się do przędzalni, fabryk 
przetw orów  lekarskich, rafinerji 
nafty, młynów i cukrowni.

Herb państwa Peru jest wyobra 
żeniem zasadniczych bogactw  kra 
ju: lama, drzewo chinowe i... róg 
obfitości- Lama — to zwierzę, kitó 
re żywi, odziewa, a zarazem zwie

Cerro de Pasco, najwyżej położone *e wszystkich miast kuli ziemskiej. Miesz­
ka tu 10.000 mężczyzn, zatrudniony*!* w kopalniach miedzi w Andach.

Indianka z plemienia Keczua (Cusco.
Peru)

rzę juczne lub pociągowe. To co 
jest bogactwem wewnętrznem. 
D rzew o chinowe — to „źródto“ 
chininy, będącej głównym środ­
kiem eksportu peruwiańskiego. 
Róg obfitości — to symbol wielo­
rakich 'bogactw kraju.

Jeśli chodzi o ludność republiki 
Peru — większość stanowią Indja 
nie, z  plemion Gzinue (na wybrze­
żu), Keczua (w górach), Ajmara 
(na południu) i innych, mało zba­
danych — wiśród lasów nadama- 
zońskich.

Jest tego wszystkiego 57,6 pro­
cent ogółu ludności. Ludek sto­
sunkowo drobny, w ątły, miłych 
rysów, brunatnej skóry, odziany 
w  płaszcze z kolistego kaw ału ma 
terji z  dziurą na głowę, oraz wiel 
kie, płaskie kapelusze trzcinowe. 
Rzecz prosta, że mowa tu tylko o 
Indianach cywilizowanych. P le­
miona dzikie chodzą bez żadnych 
strojów, a bronią ich i orężem my 
śliwskim sa rurki trzcinowe, z któ 
rych wydmuchuje sie kolce akacji- 
i ciernie zatru te jadem wężów ja- 
racaca (najjadowitszych na świę­
cie obok południowo afrykańskich 
mamba) i jadem zwierzącej padli­
ny. Nawet łuk-i i strzały  obce są 
tym  dzikusom, a to jest m iarą ich 
pierwotnej „kultury".

Kopalnie miedzi wśród niebotycznych szczytów Kordyljerów
Po Indianach, drugą co do liczeb 

ności grupę stanowią metysi, mie­
szańcy rasy białej i czerwonej, 
oraz „cholos" — mieszańcy ćwierć 
krw i: metysów z  Indjanami. Tych 
jest coś koło 30 procent.

Białych liczą na 13 procent, a są 
to potomkowie dawnych konkwi­
stadorów (zdobywców) hiszpań­
skich. Obcokrajowców mało. Do 
kompletu — 1,9 procent murzy­
nów. potomków rodzin niewolni­
czych, sprowadzonych z Afryki, 
oraz 1,5 procent azjatów, zatrud­
nionych na plantacjach. W szyst­
kie więc tasy  są reprezentowane 
wśród tych niespełna 6 milionów 
obywateli peruwiańskich-

Kto jednak znajdzie się z  Pola­
ków w Limie, stolicy Peru, zdziwi 
się czytając w spisie ulic nazwi­
ska: Ernesta Malinowskiego (inży 
nier, tw órca słynnej kolei Lima — 
Oroya), Edwarda Habicha, Włady 
sława Klugera, Xawerego W akul- 
skiego (inżynierowie - budowniczy 
dróg), Folkierskiego, Stryjeńskie- 
go, Babińskiego (profesorowie po­
litechniki w Limie], Jelskiego (przy 
rodnik).

Nazwiska te — to dziedzictwo

J powstań polskich, nazwiska tuła- 
czów polskich, którzy dalekiemu 
Peru ofiarowali swą pracę i zdol­
ności, dla których nie było miej­
sca w ojczyźnie zagarniętej przez 
zaborców.

Imię Polski dzięki nim właśnie, 
dobrze znane jest w Peru, czczo­
ne i szanowane, jak imię świętych 
męczenników w kościele katolic­
kim. S. D. B.

Szosa nad brzegiem Pacyfiku

Łomy marm uru w Andach
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STRESZCZENI E 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Bezrobotny. Jan W alczak włamc­
ie Sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów. a zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowl brylantowe­
go pierścienia. W cbwłn. gdy o d b l 
wieko trumny. Ryszard Hartea któ­
ry  został pochowany w letargu, od- 
zyskule przytomność I zwierza tle  
swemu wybawcy, te  w grobowcu sa 
zakopane skarhy bezcenne) warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena, 
Walczak rozkopuje ziem e w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami Obal za­
bierała cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
Jego tona wespół ze swoim kocban- 
k en. doktorem Grantem, pochowała 
go tywcem. gdy zapadł w letarg.

M inęły trzy miesiące po tycb w y­
padkach. Ryszard Harten by ł w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał «le o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie! fir ­
my samochodowe), do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownika 
warsztatów, *  -pensja l.#00 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa I zostaje Je] 
kochankiem.

W w ilii HartenoweJ został zamor­
dowany dr. G rant 

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znajomość z Rita.

Syn Ryszarda Hartena przybvwa 
z Rosi do Warszawy ze swoim wu­
jem Zubowem. by odnaleźć skarby 
po zmarłym ojcu.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w  wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu Jed­
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone 

Rita. pokłóciwszy s e z Hartenem. 
umawia sie z „Bladym Józkiem", iż 
on pomoże je] zdobyć skarby z gro­
bowca.

Do Rity przychodzi M ’kota] Zubow 
I prosi ja o przenocowanie Juljana. 
R ta sie zgadza, nie podejrzewając 
podstępu, bowiem lu ljan kradnie pod 
czas je j nieobecności plan grobowca.

Nastepn’e Zubow I Julian udaia 
sie do grobowca, lecz w miejscu 
gdzie miał być zakopany skarb, 
znajduia wykopany świeżo dół.

W przystępie szału Zubow dusi 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tam „B lady Józek" i również nie 
znajduje skarbu.

Walczak, k tóry ukrywa sie przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie. Stara miłość wraca 
I oboie sa szczęśliwi 

M ija czas— W życiu R ty  zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek ł  została bez dachu nad 
głowa... Nikt nie chce Je] przyjść z 
pomocą...

Szukając „Bladego Józka", na któ 
rego pomoc liczy, wpada Rita w 
sieci Henryka Bertona I jego żony 
Klary, właścicieli domu rozpusty I 
hazardu. Sprytna para małżeńska w y 
korzystnie ciężka sytuacje material­
na R ity I stara sie Ja skojarzyć z 
bywalcem swoich „salonów", inży­
nierem Ochryniem.

 ----------
A inżynier chwiał się w miej­

scu na swoich kabląkowatych 
nóżkach, nie zdając sobie zupeł­
nie sprawy ze swojej śmicszno-

Powieść sensacyjna z  życia współczesnego
ści.

W  trzęsącej się ręce trzymał 
ciągle napełniony kieliszek na 
wysokości ust i powtarzał z upo­
rem:

— Proszę uśmiechnąć się do 
mnie!... Proszę uśmiechnąć się 
do mnie!...

Twarz miał czerwoną i na­
brzmiałą, a oczy wyłupiaste i bez 
barwne.

Zupełnie nieoczekiwanie wpadł 
w istną furję. stwierdziwszy, iż 
Rita jest głucha na jego prośby 
i nie chce się uśmiechnąć.

W ykrzyw iwszy wargi w strasz 
liwym grymasie, cisnął nagle kie 
liszek na ziemię i potoczył się z 
przeraźliwem wyciem w stronę 
tapczana.

Zanim młoda kobieta zdołała 
się zorientować w sytuacji, był 
już przy niej i chwycił ją w ob­
jęcia.

— Niech pan mnie puści!... — 
szamotała się Rita.

— Nie chcę!... Nie chcę!... — 
powtarzał przez zaciśnięte zęby, 
chcąc nocałować ją w usta.

— Precz ode mnie!... Będę 
wzywała pomocy!...

— Niech pani spróbuje!... Nikt 
nie może mi nic powiedzieć, bo ja 
płacę za wszystko!...

— Łotr!...
Przesłonił jej usta ręką, bo za­

częła wołać ratunku, a potem 
przylgnął zaślinionemi wargami 
do jej szyji.

Druga jego dłoń poczęła błą­
dzić po jej udach, drżąc z pod­
niecenia.

Nadmiar wypitego alkoholu i 
walka z silnym mężczyzną tak 
osłabiła Ritę, że leżała ona teraz 
bez ruchu, jakby zapadła w om­
dlenie.

Ochryń przyjął to za znak u- 
Ieglości ze strony kobiety i, od- 
jąwszy rękę od jej ust, przez 
dłuższy czas przyglądał się jej 
pięknej twarzy.

Potem ujął w palce jasne pukle 
włosów i począł się bawić ich bla 
skiem i jedwabistą miękkością.

Dyszał przytem ciężko z nie­
zdrowej namiętności, która nim 
owładnęła i odebrała zdolność lo­
gicznego myślenia.

Poważny i stateczny w co- 
dziennem życiu, inżynier O- 
chryń, czynił teraz wrażenie na 
wpół dzikiego człowieka, idą­
cego tylko za głosem nieokieł­
znanych chuci.

Nasyciwszy oczy widokiem 
pięknej kobiety, która leżała 
przy nim pokonana i bez ruchu, 
wpił się zakrzywionemu jak pa 
żury. palcami, w jedwab sukien­
ki i szarpnął nim na dwie stro­
ił v.

.Cienki materiał rozleciał się 
oorazu .w strzępy j Ku a została 
jeoyuie .w rozowcj komo.nezce.

— Kięittna, piękna!... mruczał 
Ochryn. przylgnąwszy rozpalo­
ną twarzą do cnłodnych ramion 
kobiety.

W tej chwili Rita otworzyła 
oczy i, oceniwszy jednem spoj­
rzeniem sytuacjęi zerwała się z 
tapczana i ze straszliwym krzy­
kiem skoczyła ku drzwiom.

Jednak Ochryń dopadł ją w 
połowie drogi i począł się z nią 
mocować z niezwykłą zaciek­
łością.

— Nie uciekaj!... bełkotał, dy­
sząc ciężko. — Dam ci wszyst­
ko, co tylko chcesz!... Mam du­
żo pieniędzy!... Weź sobie!... I 
jeszcze ci przyniosę!...

Usiłował przytulić ją do sie­
bie, a wtedy ona uderzyła go 
silnie pięścią między oczy aż 
się zachwiał j potoczył na ścia­
nę.

— Masz. łotrze!... — wy­
krztusił przez ściśnięte gardło. 
— Masz!... — powtórzyła ze 
złym wyrazem twarzy, patrząc 
jak Ochryń ociera chusteczką 
krew. która ciekła mu z nosa.

Nagle otworzyły się drzwi i 
do pokoju weszła Bcrtonowa.

Zdawkowy uśmiech, który 
nie schodził nigdy z jej warg, 
zniknął teraz i ustąpił miejsca 
grymasowi złości bowiem pani 
Klara obserwowała całą scenę 
przez ukryty otwór w ścianie.

Stwierdziwszy, że sprawa 
przyjęła niepomyślny obrót dla 
stałego bywalca jej ,,salonów", 
uznała za stosowne wkroczyć z 
interwencją.

Stojąc właśnie pośrodku po­
koju, w którym  rozegrało się 
gorszące zajście, skierowała 
najpierw złe spojrzenie na Ritę, 
poczem zwróciła sie do Ocbry- 
nią łagodnym tonem:

— Pan wybaczy, panie inży­
nierze. za nieprzyjemność, ale 
otrzyma pan pełną satysfakcję...

— To jest skandal... — zde­
nerwował się mężczyzna. — 
To jest skandal nie do wybacze­
nia...

— Nie moja w tern wina pa­
nie inżynierze, mimo to jednak 
uczynię wszystko, by naprawić 
panu krzywdę...

— Przecie ja za to płacę!... — 
wykrzykiw ał Ochryń, gestyku­
lując rekami. — A co ona sobie 
myśli, że ja będę wyrzucał pie­
niądze dla jej pięknych oczu ... 
To nie jest uczciwe!... To jest 
skandal, skandal!...

■— Niech się pan uspokoi, pa­

nie inżynierze... — starała się 
go udobruchać Bertonowa. — 
Ta pani będzie miała za swoje... 
Wyrzucę ją z mego mieszkania. 
Ale niech pan nie krzyczy tak 
głośno, bo się goście zbiegną... 
Może pomówimy o wszystkiem 
w gabinecie mego męża?

Ujęła Ochrynią pod rękę i nie 
mai siłą wyciągnęła go z poko­
ju, obrzuciwszy przedtem Ritę 
spojrzeniem, nicwróżącym nic 
dobrego.

Młoda kobieta została sama...
Kiiika minut stała nie poruszona 

w miejscu, dysząc ciężko ze 
zmęczenia, wreszcie chwiejnym 
krokiem zbliżyła sie do stołu i 
zajrzała pod krzesło, na którym 
siedział Ochryń.

Leżała tam paczka bankno­
tów, która wypadła pijanemu in 
żynierowi. z kieszeni przy w y j­
mowaniu chusteczki.

Chwila zastanowienia i — Ri­
ta wyciąga chciwie rękę po pie­
niądze...

Przeliczyła pośpiesznie...
Trzy, cztery, pięć tysięcy...
Zawrotna suma, z którą moż­

na już coś zrobić i zabezpieczyć 
sobie najbliższą przyszłość...

— Nie kradnij!... — odezwał 
się w Ricie głos sumienia.

Ale instynkt samozachowaw­
czy podszeptywał bezustannie:

— Weź te pieniądze, bo bez 
nich zginiesz mamie!... Weź i 
nie myśl o niczem!... Nie robisz 
nikomu krzywdy, bo ten obrzy­
dliwy inżynier, który potrakto­
wał ciebie jak zwykła dziewkę, 
jest bogatym człowiekiem i wy­
grał te pieniądze wr ciągu kilku 
minut...

Hartenow’a zwinęła banknoty 
w jaknajmniejszą paczkę i wsu­
nęła ją za dekolt.

Trzęsła się przytem, jak W, 
febrze, bojąc się głośnego bicia 
własnego serca.

— Byleby wyjść stąd jaknajprę 
dzej!...—przemknęła myśl przez 
jej rozgorączkowany mózg. —• 
Zanim pijany Ochryń spostrze­
że stratę, zanim domyśli się 
gdzie zgubił pieniądze, ona bę­
dzie już daleko stad i ukryje łap 
w jakimś bezpiecznym miej­
scu...

Podeszła do drzwi i położyli 
rękę na klamce, gdv nagle uszu 
jej doszedł gwar głośnej rozmc 
wy, prowadzonej w  przedpoko­
ju.

Poznała głosy Ochrynia, Bet 
tonowej i jej męża, którzy roz­
mawiali o czemś z ożywieniem.

Po chwili drzwi sie otworzyły, 
i do pokoju wtoczył się najpierw! 
Berton, a za nim jego małżonka 
i inżynier.

(Dalszy ciąg jutro
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Opmia Paul-Boncoura
o pakcie z Niemcami

PARYŻ, 28.1. — Mmister spraw za­
granicznych Paud Boncour przyjął 
wczoraj przedstawicieli prasy, udzie­
lając rm oświadczenia w  sprawie pod­
pisanego w piątek poMo-niemiedrego 
tdktadu o nieagresji Minister Paul 
Boneour wyraził przy te] sposobności 

pełne zadowolenie Francji 
£ dojścia do skutku nowego paktu.

— Jakżeż nie mam się c!eszyć — 
mówił minister. Układ ten reguluje 
w sposób pokojowy stosunki sąsiedz­
kie pomiędzy Polską a Niemcami, a 
Jednocześnie
wyraźnie utrzymuje poprzednie zobo­
wiązania I to ntełyłko istniejące oomlę 
dzy Polską a Francja, ale również te, 
które przy pomocy Traktatu arb'trażo 
wego polsko - n'emlecklego. podpisa­
nego w Locarno I orzez pakt Ligi Na 

rodów,
w której Polska jest członkiem wy­
jątkowo aktywnym i zasiadającym w 
radzie Ligi. łączą sie we współpracy

Zapisy na n ie lrzv m itg
do Ziemi Sw ,

Zaledwie kilka dni pozostało do za- 
? p5su na organizowaną przez L’ge Ka- 

toFcką w Katowicach pielgrzymkę do 
Ziemi św. Wobec licznych zgłoszeń 
miejsca w  najtańszej kategorii są pra­
wie na wyczerpaniu. Pozostało jesz­
cze tylko klka miejsc, wobec czego 
osoby, które zamierzają wziąć udział 
w  pielgrzymce, zechcą niezwłocznie 
przesłać swoje zgłoszenie do Lig: Ka­
tolickiej w Katowicach, ul. Marsz. Pił­
sudskiego 58.

Przy tej okazji przypominamy, te  
jrelgrzymka wyraszy z  kraju w dniu 
20 lutego i zwiedzi wszystkie nrejsca 
parniiątkowe w Ziemi św. oraz Ateny 
i Konstantynopol. Osoby, pragnące 
zwiedzić Egipt, będa mogły wziąć u- 
jdział w  dwutyigodiniowej wycieczce 
d odatkowej do Egiptu.

Kto winien?
Wczorajszego popobndnia zawiado- 

miono policje w  Katowicach o włama­
niu do piwnicy kabaretu ..Apołło" przy 
ul. Poprzecznej 17/19 w Katowicach.

Sprawcy po rozbiciu kłódki i zamka 
anieli wynieść, według zeznania Zyg­
fryda Dancigera, meble. bieli®ne sto­
łową, porcelanę oraz inne przedmio- 
łyź których wartość wynosi około 
400 zł.

O włamanie I kradzież podejrzewa 
Danciger wałęsających r e  na podwó 
rzm podejrzanych osobników, którym 
kradzież miał rzekomo ułatwić były 
portijer kabaretu ..AdW  Józef Liipa. 

Policja wszczęła dochodzenie.
. Jak sie skądinąd dowiadujemy. Dan 

ciger. któremu groziło zajeefe sądowe 
znajdujących sie w piwnicy rzeczy, 
miał je  rzekomo przenieść na inne 
miejsce, aby temsamem uchronić je 
nrzed zajęciem.

OdoowiPdzi Cztfelniknm
P. Marja Lnppa, Wielkie Piekary,

Informacja nasza pochodzi z źródła u- 
rzedowego i jedynie poFcja może do­
magać sic sprostowania wiadomości 
o zajściu z p. Renką. Jeśli to. co w 
tej sprawie pisaFśmy me od,powiada 
prawdzie, to nie jest to nasza wina.

_P. Jan Jałowiecki. Katowice - Bry­
ców. Jeśli kolej nie chce uznać pre- 
jcos-ji Pania żony do od*siakodowait»ia za 
ból, powinien Pan zaskarżyć kolei do 
sąduK Skauta ma wkJofri wywodzenia. 
Należy zwrócić sie do zdolnego adwo 
kata. Informacja. ajką otrzymała Pa­
na zona z dyrekcji kolei jest ireścsła-

Pon!edj>alek
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iDziś Franciszka 
I Jutro Martyny

SŁONCE
iWsch. sł. 7.22 
I Zach. sł. 4 15

Wsch. ks 2.52 
Zach. ks. 7.02

międzynarodowej, będącej, Jak wia­
domo podstawą polityki francuskiej.

Ambasador polski przybył do mnie 
wczoraj specjalnie, aby mi złożyć w 
tmneniu swojego mmistra oficjalne te­
go potwierdzenie. Minister Beck po 
zatem zapowiadał mi jeszcze w Ge­
newie podpisanie wkrótce tego aktu. 
Francja była dokładnie przyjaźnie im 
formowana o rozmowach, które do­
prowadziły do rozwiązania, jakie uwa 
żarn za szczęśliwe dla Polski i dla 
sprawy pokoju.

Znów awantury uliczne
miały mieisce w Paryżu

PARYŻ, 28.1. „Action Francal- 
se“ zorganizowała wczoraj w ieczo  
rem now e demonstracje. Dla za- 
bezpieczna spokoju dokonano 
aresztowań prewencyjnyicth.

Los ten spotkał wszystkich sym  
patyków  monarchistów, znajdują­
cych sie w  gmachu „Action Fran­
chise", względnie wipobliżu.

Zamieszki uliczne wpóbliżu 
Bulwarów i Placu Opery rozpo-

Dwa trupy i Kilkunastu rannych
w  w alce o dziew czynę

STRYJ. 38.1. W gminach Lachowi­
ce i Łysków, pow. żydaczowskiego, od 
bywają sie od czasu do czasu zabawy. 
Gdy sie odbywała zabawa w Lachowi­
cach przychodzili chłopcy z Łysko- 
wa, naodwrót do Łyskowa przycho­
dzili na zabawę chłopcy z Lachowic. 
Na tern tle przychodziło często do 
kłótni S bójek z zazdrości o krasawice.

Przed kilku dniami w dniu takiej za­
bawy chłopcy z obu wsi przygotowali 
sie do „wojny", uzbrojeni w koly, noże' 
bagnety i L d. Natarcie było tak sil­
ne, że Stefan Kułyk z Lachowic i Ste­

fan Jamnvcz z Łysakowa odnieśli 5>. 
ciężkie obrażenia i po blisko 24-godzin 
nych męczarniach zmarli. Ponadto kil­
ku odniosło ciężkie rany, kilkunastu 
zaś lżejsze. Miejsce bójki wyglądało, 
jak pobojowisko wojenne.

W wyniku dochodzeń policja aresz­
towała Hilarego Waszkowicza, K+ryłe 
Barasza, Iwana Romankowa, Pawła 
Barnasa, Jacia Metayka, Sawkę Pafa- 
mara, Nykołę Waszkowicza, Oleksę 
Romnyka, Jana Barasza, Ołeksę Tere­
nia, Ty mfca Mod ryja. Hrynia Terenia 1 
Kornyłę Sty9lowlcza i odstawiła jch 
do aresztów sąd. w Stryju.

—   ”  •

Aresztowanie studenta
za barbarzyńską m anifestację

W czoraj wieczorem  do sklepu z 
galanteria Izraela Szuldenfaista 
przy ulicy Źórawiej tir- 16, jakiś 
osobnik wrzucił butelke z cuchną 
cym  płynem, który oblał ł zni­
szczył tow ary na półkach. N iszczy  
cielą aresztowano.

Okazał sie nim student S. Q. G. 
W-, członek b. O. W . P. Stefan

Graniczny (Śniadeckich 12 m. 32)- 
Aresztowano go.

c z e ły  sie O godzinie 15-ej. Policja 
zmuszona była do odparcia wiel­
kiego tłumu demonstrantów, gro­
m adzących sie w  pobliżu Płaou 
Opery w  kierunku Bulwarów. 
Ruch pom iędzy Placem  a Bulwa­
rem Haussmana został całkow icie  
wstrzym any.

Także w  innych częściach mia­
sta urządzono burzliwe demonstira 
cje na znak protestu przeciwko  
gabinetowi Cliautempsa. W znoszo  
no okrzyki: „Precz z rządem Sta­
wiskiego, do. wiezienia z Chau- 
tempsem, do Sekw any z  posłami".

Policja aresztowała przeszło  
200 osób.

O godz. 9-ej policji udało się  
oczyścić częściow o okolice Bul­
w arów  i z wielkim trudem przy­
wrócić porządek. W krótce potem  
grupa 500 demonstrantów ruszyła  
przed Opere, przerywając kordon 
policji, przyczem  doszło do bójki.

Ciężki dzień
rady miejskiej Katowic
Jutro, we wtorek 30 b. m. o godz. 

17-ej odbędzie się w ratuszu posiedze­
nie rady miejskiej z obszernym, bo aż 
22 punkty obejmującym porządkiem 
dziennym. Na uwagę zasługują spra­
wozdania z działalności R. M. za rok 
1933 oraz sprawozdanie aónrirrtsłracyd 
ne magistratu za okres 1932/33. poza- 
tem zatwierdzenie szeregu projektów 
budowlanych i regulacyjnych.

Na posiedzeniu tajnem mają być za­
łatwione sprawy przeniesienia w stan 
spoczynku jednego z płatnych człon­
ków magistratu oraz jednego z budów 
mczych miejskich.

CZĘSTOCHOWA, 28.1. W pią- 
tek i sobotę sąd okr. pod przewód

Talerz — fako n?rzedz p samobóstwa

UłasRawieie bnandyty
skazanego na śm ierć

Wczorajszego popołudwa odbyła się 
w  mieszkaniu Franciszki Slrzełczyko- 
wej w Załężu, ul. Ks. Pośtpiecha 22, 
tragedia rodzinna. Po sprzeczce z sio 
strą, 29-letnia Agnieszka Strzelczyków 
na zamknęła się w  swym pokoju, a na 
stępnie w zanrarze samobójczym po­
raniła się ciężko w głowę kawałkami 
stłuczonego talerza porcelanowego, do

tego stopnia, że straciła przytomność.
Ponieważ nie dawała ona znaku ży­

cia, wyważono drzwi i zawezwano 
pogotowie ratunkowe. W stanie cięż­
kim przewieziono ją do szipttafa miej­
skiego, gdzie lekarz zastosował środ­
ki ratunkowe.

Stan denatki nie budzi obaw. Pozo­
stała ona w szpitalu na kuraojł.

Kiedy z?c jną  horzysttó z ulg kolejowych
u r z ę d n e y  kontraktowi  i żony u rz ę d n ik ó w ?

Legilymacyj jak nie mieli lak dotąd nie moja!
Szanowny Panie Redaktorze!
Przed paru tygodniami ukazał 

się w Piśmie Pańskiem list pewne­
go urzędnika kontraktowego, w któ 
rym podnoszono teoretyczną tylko 
wartość przyznania urzędnikom kon 
traktowym zniżek kolejowych spo- 
wodu nieposiadania przez tych u- 
rzędników jakichkolwiek legityma- 
cyj służbowych.

Dziś pragnę stwierdzić, że choć 
od chwili przyznania tych ulg mi­
nął miesiąc, powołane władze nie 
zdążyły jeszcze widać ustalić wła­
ściwego typu legitymacyj, gdyż 
urzędnicy kontraktowi jak nie posia 
dali legitymacyj, tak ich nadal nie 
posiadają i temsamem pozbawieni 
są możności korzystania z wszel­
kich ulg koleiowych.

Również stwierdzić należy, że 
ulga 50-procentowa, przyznana 
przez Ministerstwo komunikacji żo­
nom urzędników państwowych, nie 
mogła dotąd wejść w życie z tych

samych powodów: braku legityma 
cyj. Prawdopodobnie i w tym wy­
padku przyczyną jest jakaś szalona 
trudność w wynalezieniu właściwe­
go typu takiej legitymacji — co jed 
nak musi wywołać zdziwienie choć­
by dlatego, że przecież legitymacje 
takie, uprawniające do korzystania 
z ulg kolejowych, posiadają już od- 
dawna żony wojskowych, funkcjo- 
narjuszów policji i KOP.

Ponieważ władza, która od prze­
szło miesiąca mozoli się nad wyna­
lezieniem typu legitymacyj dla u- 
rzędników kontraktowych i dla żon 
urzędników państwowych, nie mo­
że jakoś uporać się z tą sprawą, 
może przeto Ministerstwo komuni­
kacji zwróci jej uwagę na fakt ist­
n ienia już takich legitymacyj u żon 
wojskowych i funkcjonarjuszów po 
Mcii, wobec czego szukanie nowego 
ich typu przynajmniej dla żon urzę­
dników ie«ł zbędne.

żonaty urzędnik.

nictwem wiceprezesa sądu okręgo­
wego Kellera rozpoznawał w trybie 
doraźnym sprawę 30-letniego miesz 
kańca wsi Bór Zajaciński, Adama 
Radlaka, oskarżonego że w dn. 20 
grudnia ub. roku zamordował w  
celach rabunkowych mieszkańca 
tejże wsi Hercyka Ickowicza, pod­
stępnie wywabiwszy go z mieszka 
nia pod pretekstem interesu. Eks­
perci psychiatrzy stwierdzili poczy 
talność oskarżonego.

Wczoraj o g. 1-ej w  południe sąd! 
ogłosił wyrok,, skazujący Radlaka 
na karę śmierci. Obrońca skazane­
go odwołał się telegraficznie do łas 
ki Prezydenta, motywując prośbę 
niskim poziomem inteligencji skaza 
nego.

O godz. 20.30 wieczorem nade­
szła wiadomość, że Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej skorzystał z pra­
wa łaski 1 zamienił Radlakowi karę 
śmierci na dożywotnie więzienie.

1
a n d r z e j o w s w

POWIEŚĆ

DO NABYCIA PO  ZNIŻO­
NEJ CENIE WE W SZYST- 
KICH KSIĘGARNIACH KO­
LEJOWYCH. TOW . AKC. 

..RUCH"
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Niezły apetyt 
7łodz?e!sHi

O statniej nocy doko-nali nieznani 
•p raw cy  w łam ania do w arsztatu  rze- 
żbcikiego H enryka W róblew skiego w 
W ielkich H ajdukach (K opern ika  2).

Po wydmszeniu szyby  dostali się 
spraw cy  do w nelrza w arsztatu , skąd 
następnie w ynieśli 50 kg. mięsa w ie­
przow ego. 15 kg. k e tbasy  o<raiz kosz. 
Poszkodow any ..w padł'1 na 150 zł.

Niezmordowany 
przemytnik

W  sobotę w ieczorem  na zielonej gra 
th e y  pod Szarlejem  przy trzym ał pa­
tro l s traży  granicz.nej po raz trzeci w 
ciągu  ub. tygodnia notorycznego prze­
m ytn ika Kazim ierza Sobotę zam. w 
Szarfejoi (P iekarska 22). T ym  razem  
•m ai on p rzy  sobie 20 kg. pom arańcz 
p rzem yconych  z Bytom ia.

O w oce zaję to  i przekazano urzędo­
w i celnemu.

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

W torek . 30.1 o godz 19: „T rójka
ta tfta jska11 (dla bezrobotnych).

Środa 31.1. o godz. 20: „Chcę wta- 
ilniie ciebie'1.

P ią tek  2.2 o godz. 12: K oncert W an­
n y  W erm ińskiej (dla szkół). O g. 16: 
..T ró jka  hultajska", o godz. 20: Kon­
c e r t  W andy W erm ińskiej. .

Sobota^ 3.2 o godz. 15.30 ..S k ą p ie c 11 
Itdta szkół). O godz. 20: „F irm a11 (pre 
m jera).
. T E A T R  P O L S K I NA P R O W IN C JI  

Poniedziałek. 29.1 o godz. 20: Riel- 
„Skąpiec11, 

ś ro d a . 31.1. o g 15.30 Król. Hula 
..Skąpiec11 (dla szkół).
KONCERT WANDY W ERM IŃSKIEJ 

W  piątek  2 lutego w ystąpi dw ukrot­
nie w T eatrze  Polskim  znakom  ta śpie­
w aczka W anda W erm ińska. O godz. 
12 w południe w ykona poranek .  kon­
c e rt dla szkół, zaś o godz. 20 koncert 
■wieczorny dla publiczności.

Znakom ita śpiew aczka po tournee w 
k ra jach  B ałtyckich, a przed w yjazdem  
n a  dalsze tournee do Czechosłow acii i 
Jugosław ii zagości u nas tylko jeden 
raz .

W  program ie arie  operow e 1 pieśni 
|W barw nych polskich kostium ach lu­
dów ych.

RADIO
KATOW ICE, 29 s ty c z n a  1934 r.
7.00: Sygnał czasu 7.05: G im nasty­

ka. 7.20: M uzyka z p ły t 7.55: Chwilka 1 
gospodarstw a domowego. 1150- W ia 
domości bieżące 11.57: Svgnat czasu 
i hejnał z K rakow a 12.05: Mwzvka
(o ły ty) i wiadomości m eteorolog 15.20 
(Wiadomości giełdowe, eksportow e i go 
spodarcze. 15.40: W iadom ość' strze 'ec 
kie. 15.45: Chwilka lotnicza i przeciw ­
gazow a 15-55: ..Do Huchu i do tańca11. 
16.40: Kurs elem entarny iezvka fran­
cuskiego.  ̂ 16.55: Recital forten auowy. 
17.30: Pieśni w wvk H e'env W evher- 
gowej. 17.50: P o rady  ■,adlotechn:czeg ł 
18.00: O dczyt p t. Z atary  oo'eko- 
czeski o Ś ląsk w r 1919“ 18 20: M„_ 
zvka  lekka. 19.05: R ozm aitość1 1 9 10 ; 
..Rola kobiety w żvc:u o h vw ate 'sW m  
dawnej P o lsk i11. 10^5: Felieton z W ar 
szaw y. 1940: W iadom ość  
20 00: ,.Mvś'.; w ybrane’1 20 07: Kon­
c e rt z cvklu Muzyka Nt“no41“g‘ef 
Polski 2 1 0 0 : Fe'ieton z iVa-ęzo«-v.
21.15: D. c kopcer^, 22 00; Muzyką 
taneczna. 23 00: Wtiądomnśot m eteorol.
-2 05: D. c. muzyki tanecznej. *

Sfrzuły do węgloHradów pod Janowem
Zraniony zgłosił się sam do policji

Na pociąg w ęglow y zdążający  oine- 
gdaj w południe z Szopienic do Jano­
w a w skoczyło kilkunastu bezrobo t­
nych celem zrzucenia węgla.

Kiedy zajęci tą  robota ujrzeli sy l­
w etkę policjanta, zbliżającego się do 
pociągu, porzucili w yrzucony  już na 
to r wegiel i ratow ali sie ucieczką Po 
chwili, gdy policjant sie oddalił, bez­
robotni powróoili po węgiel. Nagle 
ukazał sie ponow nie tenże sam poste­
runkow y. P ow tórzy ła  sie ta sam a hi­
storia. Kiedy w ezw ani do za trzym a­
nia się uciekający naw et nie m yśleli o

tem. oddał posterunkow y kilika s trza ­
łów, jednak p rzy trzym ać  uciekających 
nie zdołał.

W ieczorem  tegoż dnia p rzybył do lo 
kalu policji w Szopienicach Józef Nie­
miec ośw iadczając, że został postrze­
lony w łydkę. Poniew aż Niemiec ma 
opinję złodzieja kolejowego, nie jes t 
w ykluczone iż należał on do grupki 
„w ęglokradów 11. ^

Po opatrzeniu rany  w szpitalu gmin 
nym  udał sie Niemiec do domu. P o li­
c ja ma jednak na niego oko.

Dw a tragiczne w ypadki
Samobójstwo i miażdżąca szyna

Z Mysłowic donoszą:
W  ub. sobotę późnym  Wieczorem 

pow racający  ze służby furfkcjonaTjusze 
kolejowi znaleźli, na torze kolejow ym  
opodal dw orca osobowego w M ysło 
wicach kobietę dającą słabe oznaki ży ­
cia. Jak  się okazało, jes t to żona 
funkcjonariusza pocztow ego A ndrzeja 
Zdrzałka. 24-letnią Józefa z domu 
Rduchówna, zam ieszkała w M ysłow i­
cach (Jagiellońska 3). Z drzałkow a w 
zam iarze sam obójczym  rzuciła się pod 
pociąg i kola parow ozu oddzieliły obie 
nogi pow yżej kolana. Skutkiem  silne­
go krw otoku denatka u trac iła  p rzy to ­
mność i przew iezioną do szpitala miej 
skiego w M ysłow icach w alczy  ze

śm iercią.
■ Jak  zdołano ustalić, p rzyczyną des­
perackiego kroku m iał być spór m a­
ją tkow y m iedzy rodziną denatki i ro ­
dziną jej m ęża.

*
W  niedziele pop. m iał m iejsce w 

hucie Kunegunda w BoguciaCh nie­
szczęśliw y w ypadek. Skutkiem  nieu­
wagi jednego z pracu jących  tam ro­
botników  upadła szyna żelazna, m iaż­
dżąc stopy robotnikowi Janow i Mi­
chalskiemu, zatr.. w Giszowcu ul. W ar­
szaw ska 25.

Ofiarę w ypadku karetką pogotow ia 
przew ieziono do B onifratrów  w B ogu­
cicach.

Strzały zdradzonego męża
Z Siem ianow ic donoszą: W czoraj

w ieczorem  rozegrała  się w  m ieszkaniu 
Karola Skrzypca. rzeźuika. zam ieszka­
łego w  Siem ianow icach (P arkow a 11) 
d rastyczna  scena m ałżeńska.

Skrzypiec, podejrzew ając żonę sw ą 
Józefę o intymne stosunki z Karolem 
Bullą, zatrodmionyim u niego czeladni­
kiem rzeźnickiim. uzbroił sie w  rew ol­
w er bębenkow y i zaczaił się na pod­
w órzu  sw ego domu.

Kiedy koło godz. 6-ej w ieczorem  do 
m ieszkania w szed ł Bulla i za trzym ał

się przez dłuższą chwile, w padł Skrzy  
piec z rew olw erem  w reku i bez sło­
wa oddał w  stronę kochanków  trzy  
s trza ły . Kule na szczęście c h y b ły , 
nikogo nie raniąc.

Strzelanina zw abiła sąsiadów , k tó ­
rzy  o zajściu zawiadom di p o le je . Ka­
rola • Skrzyipca za trzym ała  policja w  
areszcie  jąko podejrzanego o usiłow a­
ne zabójstw o żony i Bulli.

W ypadek ten w yw ołał w  Slemiano 
w o a c h  liczne kom entarze i zain tere­

sow anie.
*-•■___

Na całość w czorajszych  im prez spor 
tow ych na Ś ląsku w ysunął się mecz 
o m istrzostw o Ligi N aprzód — Kosza 
raw a. N aprzód — K oszaraw a Żyw iec 
4:1 (2:1). N aprzód odniósł zw ycięstw o 
bez w iększego w ysiłku. Bram ki padły 
ze strzału  Pieca, K aczm arczyka i Teu 
bera, jedna sam obójcza. Dla benjam in- 
ka Ligi punkt honorow y zdobył bułka.

KS. Ruch (kom binow any) — Pogoń 
N ow y Bytom 6:1 (5:1). Bramki* dla 
zw ycięzców  zdobył P e te rek  (5) i 
Giemza (1). Sędziow ał p. Scharf objek 
tyw oie.

KS. 22 Mała Dąbrówką — KS. Orzeł 
W ełnowiec 4:2 (2:0). Gra brutalna ze 
strony  ligowców. Bramki strzelili Mor 
kis dwie, Felis i Mleczko po jednej, 
dla O rla obie Koppe. Sędziow ał słabo 
P Richter.

W awel Nowa W ieś — Pierw szy FC 
Katowice 0:7 (0:5). Po 16-tu zw ycię­
stw ach bez porażki W aw el doznał 
p erw szej porażki. Bram ki dla FC zdo 
byli F o rsc h  (4) Biniok (2) i Kula (1).

KS Diana — KS Dab 1:5 (0:4).
KS Chorzów — Iskra Siemianowi­

ce 1:1 (1:0).
Pogoń Katowice — 06 Katowice 0:3 

(0 :1).
KS Odra Szarle] — KS Byczków  

1:2 (0 :2).
Hokey: Pogoń K atowice — Sokół

K raków  2:3 (0:1. 1:1 1 : 1). K rakow ia­

nie zaprezentow ali sie g ra  bardzo bru 
talną. W ynik zaw odów  krzyw dzi w 
w ysokim  stopniu Pogoń, bowiem re ­
zultat ten w ynikł tylko skutkiem  stron 
niczości sedziego. S tw ierdził on mia­
nowicie w pew nej chwil, że k rążek od 
b ty  od poprzeczki, k tó ry  w padł spo- 
w rotem  na boisko znaidow ał się już 
poza linią bram kow a Komec g ry  przy  

| mósł rów nie niem iły incydent z obroń 
ca Sokoła Farkasein  k tó ry  niechcac 
dopuścić do uznania bram ki padł na 
lód sym ulując faul Po przem esieniu 
go z pola do garderoby  i przybyciu 
pogotowia okazało sie, iż zdążył w 
m iędzyczasie w yzdrow ieć. Te m etody 
walki w yw ołały  u publiczności oburzę 
nie.

KS Ruch Wielkie Hajduki — KH Sie 
mianowice II 5:0 (2.0, 1:0, 2:0). Mecz 
o m istrzostw o B klasy. Bramki zdo­
byli Kiełbasa dwie. Żurek dwie i je­
dna sam obópcza. Sędziow ał p. Jeschke 
z Katowic. P ub liczność sporo.

M istrzostw o atletyczne Ślaska. — 
W czorajsze zaw ody o m istrzostw o 
Śląska w podnoszeniu ciężarów  w kia 
sie B przyniosły  pew ne zw ycięstw a 
następującym  zawodnikom (od wagi 
cieżk;ej do k o g u ce j) : Gazda. G rzybek, 
Augustyn. Salbert Ticman i G arcorz. 
P rzeb ieg  zaw odów  podam y w ju trze j­
szym  num erze.

Czy to możliwe?
W  zw iązku z artykułem , zam ieszczo 

mym w  n-rze 333 „Nowego C zasu11 
z dnia 1 grudnia 1932 r. d. t. „G zy to 
m ożliw e?11, proszę na m ocy u staw y  
prasow ej o um ieszczenie w  Szan. P iś 
rnie W P anów  następującego ośw iad­
czenia:

„N iepraw da jest. że n iezatrudniam  
p rzy  robotach torow ych w  M akoszo- 
w ych  robotników  z M akoszów, nato­
m iast praw da jest. że zatrudniam  P o ­
laków  i zasłużonych pow stańców  
z Ma-koszowvch p rzy  pow yższych pra 
each i przyjm uje do p racy  w yłącznie 
robotników  przysy łanych  mi z urzę­
du pośrednictw a p racy  N iepraw dą 
jest. że jestem  w rogiem  Polski i p rze ­
w odniczącym  Volksbumdu natom iast 
nraw da jest że nie iestem  w rogiem  
Polski jak rów nież nie jestem  prze­
w odniczącym  Volksbumdu 

N iepraw da jest. że dałem  schronie­
nie szpieeom  niemieckim, natom iast 
praw da jest. że w m otet posiadłości 
zam ieszkiwali koleino różni płatni lo­
ka to rzy  — obyw atele  Rzo-Utej. w śród 
k tórych  znajdow ali sie także Polacy, 
osoby znane o k tórych przynależność 
partyima nigdy zbytnio sie nie tro ­
szczyłem . pozostaw iaiac te sp raw y  in­
nym  pow ołanym  do W o  czvnn 'kom 11.

(—) W incenty Ptok. 
Z aznaczyć należy, iż R edakcja w za 

mieszczeniu niniejszej w iadomości nie 
ponosi żadnej winy.

WyoadeK w  windzie 
hotelu „MonoooV‘
W skutek  chw low ego uszkodzenia 

p rzew odów  elektrycznych p rzy  u rzą­
dzeniu w yciągu osobow ego w hotelu 
Monopol w Katow icach co m;ało n re i 
see onegdajszego w ieczoru, uległ nie­
szczęśliw em u w ypadkow i zm iażdżenia 
dw óch palców  u reki dozorca w indy 
M ichał Kubica (D w orcow a 5). Nie 
znając sie dobrze na m eehaniźm !e Ku­
bica zabrał się do naoraw y uszkodze­
nia pow odując w ypadek z którego w y 
szedł z obrażeniam i na tw arzy  i rę ­
kach oraz zmiażdżonemi 2-ma palcami 
praw ej reki.

O fiarę w ypadku przew ieziono do 
szpitala m ieiskiego w Katowicach, 
gdzie pozostał na leczeniu._________

|  W i s z e n i a  n  R f f S R  W F  |
ZAGINĘŁA książeczka wojskowa na 

terenie Kochłowic na Itnie Antoni Gło­
wacz. zam. Kochłowice, Górna Nr. .4, 
któro nn;on>ffinlii S?e.
SZPIC BIAŁY przybłakat sie. Można 
odebrać u p. Augustyna Skróy. Kato­
w ice. ul .l.ooóplloticka 14.______________

WALNE ZEBRANIE Zw. Powst. Śl. 
w  Czarnym Lesie odbedzie się w n'e- 
dziele. dnia 28 stycznia r. b. w św iet­
licy przy ulicy Janasa o godz. 15,30.
Za zarząd: Magdziorz._______________

MAŁY SKŁAD (nadający się dla 
fryzjera) w Rudzie Śl. od 1-go lutego 
1934 do w ynajęcia. Zgłosz.: Ruda, 
ul. Bytomska 11.

ZAMIENIE MIESZKANIE składające 
się z pokoju I kuchni, słoneczne, 
czynsz 20 zł. na 2 lub 3 pokojowe w  
centrum Katowic. Zgłoszenia R. S. 
Katow'ce-Za>eźe. ul. Pokoju 3 m. 13.

DZIERŻAWĘ PIEKARNI zaraz lub 
od 1 kwietnia w mieście lub osadzie 
fabrycznej poszukuję. Oferty z poda­
niem warunków i ceny do N. Czasu
pod „Nr. IflO11.________

KUPIĘ aparat fotograficzny „Leica11 
Model II. z wbudowanym dalomie- 
rzem. Zgłoszenia nadsv'ać: Katowi- 
ce. Krakowska 106. I p. M. 1. E. B.

KUPIEC w  średnim wieku, zasłużo­
ny Polak, poszukuie posady w branży 
kolonialnej, res'auracybtei lub innej 
z kaucia lub bez. Zgłoszenia pod 
„W. S.11 do adm'nistracji N. Czasu.
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